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„ H O S A N N A "
wychodzi w Warszawie — Karowa 5 m. 40 

z początkiem miesiąca.

*®'6VWc

Prenumerata za m iesięcznik wraz z „D odatkiem  nutowym" wynosi:
Rocznie . . . . . 10.—  Zł Półrocznie . . . . 5.50 Zł 

Zagranicą . . . . 1V2 dolara.

Dla P, P. Organistów cena-zniżona:
R o c z n i e ..........................8.50 Zł Półrocznie . . . .  4.50 Zł

Ceny ogłoszeń:

7 i s t r o n y ..........................60 Zł l /2 strony . . . . . 35 Zł
V* strony . . . . . 20 Zł Drobne ogłoszenia . . 3 Zł

Od Wydawnictwa:
Dla wpłacających przedpłatę za drugie półrocze za­

łączamy w tym n-rze czeki.
Od dziś dnia wszelkie należytoScl prosimy wpłacać 

na nowy nr. w P. K. 0.; 2 0 0 4 4 .  Dla przekazów zaS 
adres, będzie; „Hosanna**, Warszawa, ul. Karowa 5 m. 49.

Prosimy o wpłacenie zalegającej przedpłaty.
P. T. Abonenci z Ameryki zechcą nadsyłać należytość nie 

w listach, lecz przekazami.
Wpłacanie należytości czekiem jest wolne od jakiejkolwiek 

dopłaty. —  W  braku naszego blankietu można nabyć takowy 
w urzędach pocztow ych, wpisać należy tylko nasz numer i nazwę.

Przy zmianie adresu należy koniecznie podać poprzedni adres.
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H O S A N N A
ORGAN TOW. MUZYKI LITURGICZNEJ

T R E Ś Ć  Z E S Z Y T E  9.

Jubileusz  X  B R y x a — Redafc ja . K on gres  M u z y c z n o -L i tu r g icz n y  w  P ozn an iu  
Psalite  S. Ad. R . C o m m u n i o — X . J. Matulewtcz. Organy, ich historja  i b u d o ­
wa (d o k o ń c z e n ie ) .  Prof. dr» K . Zieliński. Kronika . N adesłane .  O d p o w ie d z i  

• R edakc ji .

D od a tk u  n u to w e g o  w  o b e c n y m  N -rze  nie będ z ie ,  g d y ż  ostatni p o d w ó jn e j  b y ł  
o b j ę to ś c i  —  następny d o łą c z y m y  do  N-ru p a ź d z ie rn ik o w e g o .

R e d a k t o r  X H. N o w a c k i .  — R e d a k c ja ,  Hdmin. i E k s p e d . : W a r s z a w a ,  K a r o w a  5 m.49

JUBILEUSZ X. B. RYXA

W dniu 15 sierpnia J. E. Ks. Biskup Sandomierski 

Marjan Ryx, ochodził uroczyście Jubileusz 50-letniej pracy 

kapłańskiej m djecezji Sandomierskiej. Najdostojniejszemu 

Jubilatowi, Opiekunowi Muzyki Kościelnej m djecezji San­

domierskiej, Któremu stan organistów w Polsce zawdzięcza 

swoją dzisiejszą organizację w duchu Kościoła, najserdeczniej­

sze życzenia „Ad multos annos“ składa

R E D A K C  JA .
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KONGRES 
MUZYCZNO—LITURGICZNY 

W POZNANIU
pod protektoratem J. E. X. Kardynała Prymasa dr, Hlonda

połączon y ze zjazdami chórów  kościelnych, organistów, oraz 
z konferencją m uzyków kościelnych  o  wyższem  wykształceniu 
odbędzie się w Poznaniu w dniach 10, 11 i 12 września ;b. r.

P r o g r a m  K o n g r e s u :

I. Zjazd chórów  kościelnych, we wtorek, dnia 10 września:

1. O godz. 9-ej msza św. w kościele B ożego C iała; Okręg 
Poznański wykona mszę Ks. Turzyńskiego Missa Domini- 
calis na chór m ieszany i organy, o godz. 10-ej druga msza 
św., cicha; gra organowa —  pieśni polskie.

2. O godz. 12-tej w A uli U niw ersyteckiej uroczyste otw arcie 
Kongresu.
a) Gra organowa —  wspólny śpiew  V eni C reator (1 zwr.) — 

Hymn N arodow y — śpiew chórow y.
b) Zagajeń le.
c) Przem ów ienie J. E. Ks. K ardynała Prymasa.
d) Odczyt Ks. Kan. L ew andow skiego z Pelplina.
e) Śpiew — koniec uroczystościow ego zebrania; krótka 

pi zerw a
t) Zebranie delegatów  Związku C hórów  K ościelnych  na 

archidiecezję G nieźniensko-Poznańską.
3. O godz. 20-tej koncert organowy i m otetów  w spółczesnych 

polskich kom pozytorów .

II. O gólnopolski kongres organistów, w środę, 11 września:
1. O godz. 10-tej msza św. w  kościele K oleg ja ty  Farnej. 

Okręg Kujawski (Inow rocław ) w ykona Reąuiem  Ks. Dr. 
G ieburow skiego na chór m ieszany.

2. O godz. 12-ej w alne zgrom adzenei organistów.
3. O godz. 18-ej koncert organow y w sali reprezentacyjnej 

P W . K.

III. K onlerencja m uzyków kościelnych  o wyższem w ykształce­
niu, w czw artek dnia 12 września:
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1. O godz. 9-tej msza św. w katedrze. Chór katedralny wy.- 
kcna Palestriny Missa Papae M arcelli. Druga msza św. 
chóralna

2. 0  godz. 12-tej konferencja  w sali księgarni św. W ojciecha, 
A l. M arcinkow skiego 22 I ptr.

3. O godz. 18-tej zakończenie Kongresu nabożeństwem  i b ło ­
gosławieństwem  Najśw. Sakr. — w kościele  św. Marcina. 
M otety klasyczne wykona chór katedralny — Wspólne 
Te Deum.
Na pow yższy Kongres zapraszamy uprzejime D uchow ień­

stwo, Chóry kościelne. Organistów, Dyrygentów, K om pozytorów , 
M uzykologów .

Zgłoszenia z podaniem  liczby uczestników , oraz term inem  
p izybycia  prosimy skierow ać do Sekretarjatu, Poznań, św. M ar­
cin  7/8..

Związki Chórów K ościelnych  i Organisto w .

P S A L L I T E
Psallite D eo  nastro, psallite,
P salljte  Regi n ostło , .psallite.

Psallite sapienter (Ps. 46, 6— 7)

G łow nem  źródłem, z którego K ościół, Oblubienica Chry­
stusowa, czerpie treść swych przepięknych modlitw, tak Bre- 
wjarza jak i Mszału, są psalmy D aw idow e 1). Cuaowne te pieśni 
w liczbie 150-ciu, są ugrupowane w 5 ksiąg, nierównej objętości, 
każda z nich zakończona  jest rodzajem  doxologji: „A m en, A m en" 
dla trzech  pierwszych; „A m en, alleluja”  dla czwartej; „A llelu ja” 
dla piątej. U kład ten  Psałterza został praw dopodobnie przepro­
w adzony przez Ezdrasza, po pow rocie  z n iew ól. Babilońskiej, aby 
ułatw ić orjentow anie się w tym skarbcu narodow ej poezji religij­
nej Izraela, używanej w oficjalnej liturgji Synagogi. Poezja ta, za-

*) śc iś le  b iorą c , n io w szystk ie  m a ją  D a w id a  za autora , —  to już 
u znaw ał św . H ieron im  k tó ry  jed n a k  w iększą  część jem u  p rzy p isu je , 
Ps. 89 jest M ojżesz  w y , 71 S a lo m o n o w y : 12 psa lm ów  napisał A saph , i l  
sy n ow ie  iK orego; reszta jest bezim ienn ą : uczen i R abini (M osoreci) na­
zw ali Uf p s a lm y  „sierotam i".
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wieraiąca po większej części modły i pieśni pochwalne na cześć 
Jahwe, była też jakby streszczeniem historji ludu wybranego. 
Dusza hebrajska znajdowała w niej wyraz na wszystko co pod ­
nosi, co pociesza, co zachęca, co umacnia, na wszystko co wiąże 
stworzenie rozumne ze Stwórcą, Bogiem i Panem jego. Była to 
rzeczywiście, jak mówi uczony Mabire, ,,Ewangelja Izraela".

Z Synagogi Psałterz przeszedł do K ościoła chrześcijańskie­
go. Od samego zarania jego 'dziejów stał się on ulubionym modli­
tewnikiem wiernych; nietylko kapłanów i dusz szczególnie po­
święconych Bogu, którzy „ex  officio" obowiązani byli do odma­
wiania Brewiarza, ale i ludzi świeckich, W  pierwszych wiekach 
umiano psalmy na pamięć. Św. Augustyn p isze3), iż krzepiły one 
męczenników wśród tortur, i dawały im to wesele ducha, to mę­
stwo nieustraszone, które wprawiało w podziw samychże katów. 
Wierni odmawiali psalmy przed posiłkiem i przed udaniem się 
na spoczynek3); śpiewem psalmów rozbrzmiewały ulice i rynki 
m iast4). W szędzie, po żyznych polach ówczesnej Palestyny, 
,ak świadczą św. Paula i córka jej św. Eustochja r>), rolnik idący 
za pługiem, żniwiarz wiążący snopy, winogrodnik z sierpem w rę­
ku śpiewał psalmy DaiGdowe, —  „aliąuid canit Dawidicum".

Czem były te pienia natchnione dla Hebrajskiego ludu, 
czem były dla chrześcijan pierwszych wieków, — najpiękniejl- 
szym wyrazem jego uczuć uwielbienia, czci i miłości dla Boga, —  
czemuż nie miałyby być tern samem dla nas, ludzi wieku X X -go? 
—  Rodem z nieba, psalmy nie starzeją się. Gdy się je choć trochę 
rozumie (a tak łatwo wystarać się o dobry przekład, nie mówię 
już W ujka,-bo ten choć uchu polskiemu mjły a sercu drogi, nie- 
zawsze jest jasny, bo jest tylko tłumaczeniem z tłomaczenia, 
mianowicie greckiej wersji t. zw. Septuaginty, —  ale X. Kruszyń­
skiego (i) lub X. biskupa Symona 7) — odzyskują one blask i świe­
żość pierwotną; odmawiając je, przemawiamy do Boga językiem 
Jego: zwracamy się doń słowami uwielbienia, skruchy, dzięk­
czynienia, które On sam natchnął. W ięcej powiem: te święte 
pieśni znał Jezus, odmawiał je nieraz w imieniu swojem i naszem;

-) 'D & C vvitatc Dol> XI11. 52.
:;) św.. K lem ens, Strom ota , V II. 7.
4) Św. B azy li, In Psalm  I. 1.
r‘) S. S. P au llae ct E nstoch . Epist. od M arcellam .
“j „K sięga  P sa lm ów  D a w id o w y c h " , W arszaw a  S zczep k ow sk i 1909.
■) X. F. A . S. (E cliks A lb in  S zym on ) „P s a ltc iz y k " , p rzek ła d  z he­

b ra jsk ieg o  oryg in a łu . R z y m  1906.



Nr. 9 H O  S A N N A i m

wielkim  Hallelem (Ps. 120— 136 hebr.) zakończył ostatnią W ie ­
czerzę, a um ierał z mesjanicznym psalmem 21 na ustach. A p o ­
stołow ie i uczniow ie 'Chrystusowi odm awiali psalmy, a za nimi 
wszyscy św. m ęczennicy, dziew ice, w yznawcy, doktorow ie i Oj­
cow ie  K ościoła , starzy i młodzi, w ielczy  i mali, uczeni i prostacz­
kow ie, we wszystkich stuleciach, na wszystkich krańcach ziemi. 
Psalm y stoją zatem przed  nami owiane żarem  gorejącej m iłości 
wszystkich tych dusz m ężnych a czystych, które się ich świętemi 
słow am i m odliły: ,,P odobne do tych pam iątek rodzinnych, które 
przechodzą z pokolenia na pokolenie, uczcigodnione wszyst- 
kiemi łzam i,.które je oblały, wszystkiemi ustami, które je ca ło ­
w ały, wszystkiemi, rękoma, które się ich dotykały, wszystkiemi 
m odłam i uskrzydlonem i wiarą i m iłością, które one natchnęły . 
(Cram pon).

Co do treści, —  jedne psalm y op iew ają  doskonałości Boże, 
Jego w szechm oc, dobroć, spraw iedliw ość lub m iłosierdzie. Dru­
gie m ówią o Chrystusie Panu, Jego m ęce, śmierci, zm artwych- 
wstanu i uw ielbieniu: inne znów (zwłaszcza 118, ulubiony psalm 
w ielkiego m yśliciela Pascala), o> niezrównanej p iękności zak o­
nu B ożego; jeszcze  inne o szczęściu  spraw iedliwych i o  w iecznem  
zatraceniu bezbożnych. Znaczna ich część odnosi się wpraw dzie 
do Dawida, do ludu Izraelskiego, do miasta Jerozolim y, do góry 
Syońskiej; — ale któż nie wie, że z jednej strony ten D awid był 
figurą Pana Jezusa, a lud Izraelski ze sw oją Jerozolim ą i Syonem  
przedobrażał K ośció ł Chrystusowy, —  z drugiej zaś strony i Da­
wid, i Syo.n, i Jerozolim a i ludz Izraelski były obrazem  duszy 
ludzkiej, jej wiary i zwątpień, jej obaw  i nadziei, jej: upadków  
i skruchy, jej smutków radości? 1)

D latego niema w K oście le  uroczystości, niema w życiu na- 
szem  publieznem  i prywatnem  żadnego w ażniejszego wypadku 
niem a takiego stanu duszy, niema potrzeb doczesnych  lub du­
chow nych, d o  których nie dałyby się zastosow ać, w w iecznej 
sw ojej aktualności słow a  Psalmisty.

„Psalm mówi św. Bazyli,2) jest odpocznieniem duszy, 
sprawcą pokoju... Psalm daje nam największe dobro, jakie jest 
pod słońcem, — daje nam miłość... Psalm uczy początkujących,

Ł) c f. X, b isk u p  S ym on,
2) lo co  citato.
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wspiera postępujących, umacnia doskonałych... Psalm jest woła­
niem całego Kościoła... Zaprawdę, w księdze tej ukryte są nie­
wyczerpane skarby wiedzy Bożej.“

A  cóż pow iedzieć o form ie?
Bogata i przepiękna jest szata zewnętrzna Psalmów, ich 

układ, styl i w ysłow ienie. W szystkie one są utworami poetycz­
nymi, a ta ich poezja, bardzo starożytna, jest n ieskrępow ana 
żadnym nietylko już rymem, którego dawne wieki nie znały, ale 
żądną miara a w tłom aczeniach  nawet żadnym rytmem. Tryska 
ona z duszy natchnionego poety sw obodnie, z iście wschodnim 
przepychem , ogniem i bujnośeią.

Charakterystyczną cechą poezji hebrajskiej jest paralelizm. 
U czony Sulpicjanin X. V igouroux3) tłóm aczy go jako „rodza j ry ­
mu nie dźw iękow ego, lecz  m yślow ego; ta sama myśl wyrażona 
bywa 2 razy (rzadziej 3 razy) innemi słowam i, bądź synonimami, 
bądź kontrastow o. P ierw szy paralelizm  zw ie się synonim icznym  
cz. rów noznacznym , drugi antytetycznym  czyli przeciwstawnym

Przykład na pierwszy:

, N iebiosa rozpow iadają chw ałę Bożą,
A  niebokrąg rozgłasza dzieła rąk Jego.
Dzień dniowi podaje hasło,
A  noc nocy zwiastuje S tw órcę." (iPs. 18).

(w przekładzie X. biskupa Symona.)

Przykład na drugi:

„Jedni w wozach a drudzy w koniach (zaufali),
A  my imienia Pana Boga naszeg owzywać będziemy 
Oni powiązani są i polegli,
A  myśmy powstali i podniesieniśm y." (Ps. 19),

Czasami zaś sens człon ów  paralelnych nie jest ani synoni- 
miczny, ani antytetyczny; paralelizm  polega wtedy jedynie na 
analogicznej budow ie zdania; k lasyczny na to przykład znajdule 
się w Psalmie 18-tym,

„Zakon Pański niepokalany, nawracający dusze; 
Świadectwo Pańskie wierne, dające mądrość malutkim. 
Sprawiedliwości Pańskie prawa, uweselające serca, 
Przykazania Pańskie jasne, oświecające oczy.

3) „M an u el b iiblique“ .
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Bojaźń Pańska święta, trwająca na w ieki w ieków. 
Sądy iPańskie prawdziwe, usprawiedliwione same w

sob ie ".
A  szata muzyczna Psalm ów ?
M eludja, na którą K ośc ió ł śpiewa Psalmy, jest bardzo 

starożytne, i nazywa się psali,iodją. Zdaje się, że pochodzi ona 
jeszcze z Synagogi, ale w yrobiła się i w ykształciła  z biegiem  
w ieków .

Jak tonacji gregorjańskich jest 8, tak i tonów  psalm owych 
jest 8; z tonem  zwanym peregrinus, (t. j. obcy), używanym do 
śpiewania Psalinu 113-go (, In exitu") jest ich 9, urozm aiconych 
rożnem i zakończeniam i Nie będziem y tu się rozw odzić nad „in ­
tonacją", nad „tenorom ", nad „kadencją" medjalną i finalną: 
pisali o tern fa ch o w cy 4). N iech będzie w olno pow iedzieć tylko 
s łów k o o niezrównanej p iękności tej muzyki, najprostszej, jaka 
być może bo złożonej z kilku w ciąż pow racających  tonów , a je­
dnocześnie najgłębszej i najsubtelniejszej. Te w ersety następu­
jące po soiue regularnym rytmem, w zbierające i opadające jak 
fale spokojnego morza, które toczą się m ajestatycznie ku lądowi 
uwieńczone pianą, —  kładą się cicho, jedna po drugiej, na z ło ­
tym piasku wybrzeża, —  czynią olbrzym ie wrażenie K tóż nie 
wie, że wielki Augustyn, zanim naw rócony, z nieopisanem  
wzruszeniem  przysłuchiwał się psalmodji, św ieżo zorganizow a­
nej w k ościele  medjolańskim przez Św. A m b rożeg o ,r') psalmodje 
w której brali udział nietylko kantorzy, ale cały tłum wiernych 
,w grom adzie, dla wzajem nej pociechy i nauki". B)

K iedyż i u nas tak będzie? K iedyż nieszpory, autentyczne 
łacińskie nieszpory, uw ieńczone cudną m odlitwą w ieczorną K o­
ścioła, Kompłetą, staną się, jak to jest w e Francji, Belgji lub 
W łoszech , naturalnem dopełnieniem  dnia n iedzielnego?

*  *  *

Z X. biskupem Sym onem  z żalem w yznać musimy, że od 
dawnego już czasu Psalm y przestały zachw ycać wiernych i być 
ich „codzienną ukochaną m odlitw ą". O dm awiają je codzień ci 
tylko, których K ośció ł obow iązuje do „O fficium  divinum "; w ięk­
szość zaś w iernych zna i odm awia niekiedy tylko Psalmy pokut­

4) X . H en ry k  N o w a ck i: .P od ręczn ik  do śp iew u  g reg oria ń sk ieg o",
1923.

r’) „W v z n a n ia "  IX  6. 7.
6) ib id .
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ne; u nas w Polsce cieszy się nadto w ielką popularnością 'Psalm 
, K to się w op iek ę11, dzięki w olnem u przekładow i K ochanow skie­
go. Cały psałterz znają dziś tylko Starozakonni, oraz niektórzy 
innowiercy, u których śpiewanie Psalm ów stanowi w raz z ka­
zaniem główne nabożeństwo w zborach.

Czyż to nie wstyd, by  ten  cudny skarbiec m odlitewny był 
lepiej znany przez Żydów  (dla których  w sw ej stronie proroczej 
jest przecież księgą zamkniętą) i przez protestantów, którzy nim 
wojują, niż przez K atolików , synów  tego K ościoła , który jeden 
wniknął w jego tajniki i m ocen jest nam  je o tw orzyć?

Czyż nie czas zerw ać z onem i książeczkam i do  nabożeń­
stwa o malutkim form acie, ,.ładnie opraw ionem i", o „ładnych 
m odlitew kach11, przez „zacne dusze11 'dla „póbożn ych  duszyczek11 
napisanych, o których wspom inał w sw ych liturgicznych k on fe­
rencjach znany w W arszaw ie O. K arol von  Oost, benedykt b e l­
gijski? Był on zdumiony, że Polska dotąd nie ma M szału p o lsco - 
łacińskiego dla w iern ych ,7) i zadowalnia się tam mdłą i lichą 
straw ą duchową.

Pow róćm y w ięc do tych cudnych źródeł, bijących tak obfi­
cie  w świętej Liturgji, a „od n ow i się jako orłow a m łodość nasza11 
(Ps. 102). Pijem y do sytości z tych w ód Zbaw icielow ych , tryska­
jących ku żyw otow i wiecznem u, —  a „obaczym y, jak słodkim  jest 
Pan11 (Ps. 33)

„R egna terrae, cantate Deo,
Psallite Dom ino, psałlite D e o !11 (Ps 67).

(S . M. R.J

COMMUNIO
Obrzędy przy komunji, zwłaszcza w czasach dawniejszych 

były długie i zawiłe. Podczas nich śpiewał chór, podobnie jak 
przy introicie i offertorjum, dla zapełnienia przerwy czasu.

W szystkie obrządki znają jakiś śpiew na czas komunji, 
którym  pierw otnie był psalm. K onstytucje A postolsk ie nakazujlą 
śpiew ać psalm 334, a to czy nie z racji s łów  wiersza 9, który,

7) L uka  ta n iebaw em  'b ęd zn g za p e łn ion a : M szał p o lsk o -ła c iń sk i z k o ­
m entarzam i, tlom aczen ie  s łyn n ego  „M issel Q n otid ien “  D om  L ofebvra  
0 . ’ >S. B. d ru k u je  się w  B elg ji, i m a  b y ć  g o to w y m  na A dw en t. — , H oęan- 
na“  p o w ia d o m i o tom  czy te ln ik ó w  w  sw oim  czasie.
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brzmi: „Skosztujcie, a obaczcie, iż słodk i jest Pan". Testam ent 
Pana naszego Jezusa Chrystusa (apokryf z IV  w.) przepisu je na 
ten czas psalm  22, a Tertuljan2) przytacza wiersz 1-y psalmu 
132-go: ,,0 , jak dobrze jest, jak w dzięcznie m ieszkać braciom  
spotem ". Przew ażnie jednak liturgje wschodnie, jak i zachodnie 
na czas komunji posiadają śpiew y zmienne, znane z grecka: koi- 
nonikon, Takiem  zw ykłem  bizantyńskiem  koinonikon jest nastę­
pujące troparion: „Synu Boży, daj mi dzisiaj udział w Tw ej u cz­
cie  mistycznej; nie chcę bow iem  odsłaniać Tw ej tajem nicy n ie­
przyjaciołom  Tw oim  ani C iebie zdradzić pocałunkiem , jak to 
uczynił Judasz; ale jako łotr chcę T ob ie  wyznaw ać: wspomnij' na 
mnie, o Panie, w Tw em  królestw ie".

Pierwszą wzmiankę o śpiew ie przy komunji na Zachodzie 
podaje św. Augustyn (+  430). Lecz śpiew  ten za jego czasów , p o ­
dobnie, jak śpiew na ofiarow anie, był jeszcze now ością  w A fry ­
ce, dlatego święty broni tych śpiew ów  w osobnym  traktacie1). 
Communio w tenczas składało się z psalmu, kończącego się przez 
G loria Patri i z antyfony przed i po nim. Form a taka zachow ała 
się po w iek XII2). Śpiew ało się ono naprzemian przez chór i sub- 
diakonów 3).

G dy Agnus Dei zaczęto trzykrotnie pow tarzać, śpiew kom - 
munijny przesunięto poza komunję4), jak to jest i obecn ie, stąd 
Durand powiada, że śpiew ten często nazywają Postcom m unior>). 
W  tym samym czasie z pow odu coraz mniejszej liczby komuniku­
jących. podczas mszy śpiewanych, śpiew  ten zaczęto skracać p o ­
w oli i dopiero do tego, że obecnie pozosta ła  sama antyfona. J e ­
dynie we m szach żałobnych  pozostał ślad dawniejszego układu, 
bo antyfony i psalmu, ale tutaj w iersz: „R eąu iem  aeternsm  za­
stępuje cały psalm,

O sposob ie  wykonania śpiewu tego rubryka odpow iednia 
m ówi następująco:

„Sum pto sanctissim o Sacramento, cantatur a Choro A nti- 
phona quae dicitur Communio, intonata ab uno, duobus, aut qua- 
tuor cantoribus, ut ad Introitum dictum est".

R ozpoczęcie  śpiewu rubryka przepisuje po przyjęciu k o ­
munji (przez kapłana). Śpiewa ca ły  chór, po zaintonowaniu do 
gwiazdki przez jednego, dw óch lub czterech  śpiew aków  zależnie

iR. X III , w. 16.
-) D e je ju n io  c. 15.
1) C. H iltirinm . Retr. LI, 11.
2) O rd o  R om . 1. 20.
:i) Z. c. o raz  M icrologus.
4) Ru pert z D eutz ( +  1155) :  de dirinis o fficu s  p er anm i circuluini,

11. 18.
■') Rat. IV. 56 §  1.
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od rytu mszy, jak to było wytłum aczone przy śpiewie introitu1). 
W e mszach żałobnych communio śpiewa się zupełnie tak, jak in- 
troit.

Na wypadek, gdy jest w iększa liczba kom unikujących, w ol­
no i obecn ie  śpiew ać psalmy, czy hymny odpow iednie, po prze- 
śpiewaniu antyfony.

X, J, Matulewicz.

ORGANY, ICH HISTORJA I BUDOWA
(C ią g  d a lszy).

W  ostatnich czasach  zaczyna go coraz w ięcej w ypierać in­
ny system, z. zw. elektropneum atyczny, przy którym w entyle 
i regestry wprawia się w ruch za pom ocą prądu elektrycznego. 
W ynalazcą  jego jest ten sam Barker, ale dopiero w ostatnich 
dziesięcioleciach został on przew ażnie przez organistów am ery­
kańskich tak dalece ulepszony, że m ógł znaleźć szersze zastoso­
wanie.

M echanizm  ten przy jeszcze precyzyjniejszem  niż pneuma­
tyczny działaniu, ma jeszcze tę zaletę, że kontuar, t. zn. stół, za ­
wierający klawiaturę i regestry, można um ieścić w dow olnem  od ­
daleniu od wiatrownic i piszczałek, co umożliwia lepsze w y zy ­
skanie m iejsca stojącego do d yspozycji dla um ieszczenia organów, 
oraz daje organiście m ożność dokładnej kontroli efektu dźw ięko­
wego używanych przez n iego kom binacyj.

Nie potrzeba osobno zw racać uwagi na to, że m iechy, p o ­
ruszane siłą ludzką, zostały rów nież zastąpione przyrządem 
wprawianym  w ruch za pom ocą elektryczności.

Przyrząd ten ma kształt wentylatora, a wiatr przez n iego 
wytw arzany przechodzi do m iechu m agazynow ego, który w y­
rów nuje jego napięcie, a ztamtąd do wiatrownic.

Organy przedstawiają się ,ako wjleki instrument dęty albo 
raczej zespół czyli orkiestra złożona z samych instrumentów dę­
tych. Zespół ten składa się z piszczałek różnych rozm iarów  
i kształtów  które dzielą się na regestry, każdy regestr zaw iera 
cały rząd piszczałek, odpow iadający liczbie klawiszów, a wice 
tw orzący garnę chrom atyczną przez całą objętność klawiatury.

C o do rozm iarów  rozróżniam y regestry 8 —  4 —  2  —  1 
stopniowe z jednej, 16 i 32 stopniowe z drugiej strony. N a jlicz ­
niejsze są regestry 8-stopniow e, to znaczy talue przy k tórych  
piszczałka odpowiadająca wielkiem u C ma 8 stóp długości. Te re -

J) C on f. „H osa n n a ”1 I.  1927 'str. 54.
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gestry są fundamentem dla całej m asy dźw iękow ej organów. P i­
szczałki regestrów  16-stopowych posiadają podw ójną długość pi­
szczałki 8-stopow ych  i brzm ią o oktawę niżej, 32-stopowe, które 
znajdują się tylko w bardzo w ielkich instrumentach, brzmią o 2 
oktaw y niżej, zaś 4— 2 i 1-stopowe o 1, 2 lub 3 oktawy w yżej od 
S-stopow ych.

Są pozatem jeszcze regestry, które dają tercję lub kwintę 
naciśniętego klawisza. Rola ich jest podobna do tej, którą speł­
niają regestry mieszane o których jeszcze w dalszym ciągu bę­
dzie mowa.

Pod względem charakteru dźwiękowego rozróżniamy 2 ro­
dzaje regestrów, mianowicie fletowe i języczkowe.

Z tych najważniejsze, bo tw orzące w łaściwą podstaw ę 
dźw iękow ą organów, są regestry fletow e. Dźw ięki w nich p o ­
wstają w ten sposób, że wiatr w prow adzony do nich natrafia na 
otw ór w ostrym  brzegu i wytwarza dźwięk podobny do fletu or­
kiestrow ego.

W  obrębie ‘tej kategorji rozróżniam y 3 rodzaje regestrów : 
podstaw ow ą grupę pryncypałów  o charakterze silnym i jędrnym, 
flety o charakterze miękkim i słodkim , w reszcie chór regestrów  
rzniętych, naśladujących w charakterze instrumenty sm yczkow e 
orkiestry. Ta ostatnia grupa nosi nazwę grupy gamb, od starego 
instrumentu sm yczkow ego viola di gamba.

Dalej znajdują się jeszcze w obrębie tych 3 grup regestry 
otw arte i kryte. P iszczałki pierw szego rodzaju są z góry otwarte 
: posiadają dźw ięk jasny i pełny, kryte mają otw ór z góry zam­
knięty przykrywą i dźwięk ich jest ciemny, przytłumiony.

Osobną grupę stanowią regestry mieszane czyli mikstury, 
przy których do każdego klawisza należy nie jedna piszczałka, 
jak u innych regestrów , ale cały akord.. Używa się ich tylko przy 
rozw inięciu  największej siły dla dodania blasku dźw iękow i or­
ganowem u

Zupełnie odmienną od regestrów fletowych budową i od­
mienny charakter mają regestry języczkowe.

Przy piszczałkach tego typu wiatr przed otworem , przez 
który musi przechodzić, natrafia na zam ykający ten otw ór ela­
styczny m etalow y język i przechodząc mimo niego wprawia go 
w drgające ruchy, które wytwarzają dźwięk silny i charaktery­
styczny.

Regestrów tego rodzaju używa się zwykle jako głosów so ­
lowych dla uwydatnienia jakiejś specjalnie wy różniającej się me- 
lcdji. Liczba ich jest znacznie mniejsza niż liczba regestrów fle ­
towych, a przeważnie naśladują one instrumenty dęte orkiestry, 
jak trąbę, puzon, obój, fagot, klarnet, saksofon i inne, oraz głos 
ludzki (vox humana).

Wszystkie te piszczałki umieszczone są na wiatrownicach, 
podłużnych pudłach drewnianych zupełnie szczelnie zamknię­
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tych. P od  każdą piszczałką znajduje się wentyl, połączony z od­
powiednim  klawiszem. D ostęp pow ietrza do całego regestru za­
myka inny wentyl, połączony z klawiszem albo ciągiem rege- 
sh ow ym .

O prócz tego każde organy posiadają jeszcze szereg rege­
strów  m cehanicznych, z których najważniejsze są łączniki. Służą 
one do połączenia klawiatur poszczególnych  m anuałów między 
sobą lub też klawiatury peda łow ej z m anuałowemi albo wreszcie 
do przyłączenia wyższej lub niższej oktawy.

K om binacje służą do uruchom ienia za jednym zam achem  
całego szeregu regsetrów, np. pp, p, wf, f, fi, ca łe organy, w szyst­
kie pryncypały, wszystkie języczkow e i t. d,

W reszcie  wzm acniacze umożliwiają w pew nych granicach 
potęgow anie dźwięku podczas gry.

W szystk o  to uruchamia się za pom ocą klawiatur, um iesz­
czonych  w kontuarze. Klawiatur takich czy li rzędów  klaw iszów  
posiadają większe organy zwykle trzy, pozatem  pedał, t. zn. kla­
wiaturę przeznaczoną dla nóg i obejm ującą najniższe regestry ba ­
sow e. Regestry um ieszczone są w postaci k law iszów  po obu s tro ­
nach klawiatur a kom binacje uruchamia się za pom ocą guzików, 
znajdujących się pod klawiaturami.

W iatr, potrzebny dla piszczałek, wytwarza się za pom ocą 
wentylatora, w prawianego w ruch przez elektrom otor. W iatr ten 
przechodzi do t. zw. m ieszka m agazynow ego, służącego do w y ­
rów nania i ujednostajnienia prądu powietrznego, który przez sze ­
reg kanałów  przechodzi następnie do iviatrownic.

Tak przedstawia się w krótkim  zarysie konstrukcja orga­
nów  now oczesnych .

Organy przez długi czas by ły  instrumentem niem al w yłącz­
nie kościelnym , jedynym  instrumentem m uzycznym  przez k o ­
śció ł bez zastrzeżeń dopuszczonym  do użytku przy nabożeństw ie. 
W  ciągu 19 stulecia znalazły one coraz szersze zastosowanie ja ­
ko instrument kon certow y i dziś niem a już sali koncertow ej, 
gdzie nie znajdow ałyby się organy.

Takie organy kon certow e zaw sze będą  się w charakterze 
n ieco różniły od kościelnych, m ianow icie będzie się w nich kła­
dło głów ny nacisk na jaknajszersze wyzyskanie m ożliw ości tech ­
nicznych i kolorystyk i dźw iękow ej, w ięcej, niż to można czynić 
przy organach kościelnych, gdzie wzgląd na pow agę świątyni na­
kazuje w iększą w strzem ięźliw ość w tym kierunku.

iW ostatnich czasach w eszły organy nawet do przybytku 
dziesiątej muzy, do kina. Na zachodzie są one tam już dosyć roz­
pow szechnione. u nas w Polsce zaczynają dopiero w tej roli w y­
stępow ać. W  charakterze są one podobne do instrumentów ty­
pu koncertow ego, zaw ierają jednak jeszcze szereg efektów , po­
trzebnych do ilustracji film owej, jak strzały, dzwony, deszcz, grad, 
grzm ot i inne. Nie ma nic now ego pod słońcem . Podobne mniej
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lub więcej groteskow e efekty zastosow yw ali już starzy organmi- 
<strzowie 17 i p ierw szej po łow y  18 wieku. A le  co  tam było  zabaw ­
ką naiwnym  wykwitem  ducha barokow ego, dziś zastosow uje się 
z całą św iadom ością  dla celów  praktycznych,

Nie można pow iedzieć, żeby organy w kinie działały sympa­
tycznie. P ojęcie  tego m ajestatycznego instrumentu łączy się siłą 
w iekow ej tradycji do tego stopnia z kościołem , a jego obecn ość 
w takich przybytkach lżejszej sztuki odczuwa się jako degradację, 
a opisane wyżej realistyczne efekty działają na muzykalnie sub-1 
tetniej czujących ludzi bardzo nieprzyjem nie. Przytem  instrument, 
z kon ieczności um ieszczony w w iększem  oddaleniu od orkiestry, 
n ie zlewa się dostatecznie z nią, a jazzbandowy charakter w ięk­
szości orkiestr k inow ych też nie przystosow uje się odpow iednio 
do używ alności organów.

W  budow ie organów rozróżn ić można dwa główne typy: 
niem iecki i francuski.

Pierw szy, który u nas w Polsce jest najwięcej rozpow szech ­
niony, ma charakter ciem niejszy, łagodniejszy, czasem  nawet 
n ieco  tępy z pow odu małej stosunkow o liczby regestrów  m iesza­
nych i języczkow ych  oraz w ielkiej przewagi regestrów  fletnych 
i wielkiej liczy niskich regestrów  pedałow ych.

Francuscy organm istrzowie, którzy w yw odzą sw oje trady­
cje od wielkiego mistrza budow y organów  w N iem czech 18 wieku, 
Silbermanna, dają instrumentom swoim ostrzejszą intonację, 
i zaopatrują je w stosunkow o w ielką ilość regestrów  mieszanych 
i języczkow ych , wskutek czego dźwięk ich jest św ieższy i radoś­
niejszy.

Dr. Kazimierz Zieliński
K O N IE C

KRONIKA KRAJOWA
W A R SZA W A .

Z praw dziw ą radością dow iadujem y się o uchwale pow ziętej przez Se­
nat Politechniki W arszaw skiej zapoczątkow ania w październiku r. to. w ykła­
dów  architektury litrugicznej. Celem ich jest pogłębienie w umysłach m ło­
dzieży studenckiej zrozum ienie potrzeby harmonii, która pow inna pan ow ać—  
m iędzy sztuką religijną a zasadam i liturgji.

* * *
Dla w szystkich przyjaciół w ydaw nictw  gregoriańskich X  prof. H. N o­

w ack iego nie będzie obojętne w iedzieć jak rozpow szechniają  się w kraju 
w ydaw n ictw a  —  ogółem  w ysłano od 1 lipca 1928 r. do 1 lipca 1929 r. sztuk 
4,127 z czeg o  XI Missa sztuk 133 —  X  Missa —  110 VIII Missa 173 —  Credo 
131 —  T e Deurn 4 ł —  Vesperae in festo Corp. Christi 27 —  X  XI głos 510 —  
XI głos 105 —  Podręcznik —  154 W y b ó r  M etodji 41 —  Cantica Selecta
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Wydawnictwa Gregorjańskie
W arszaw a, K arow a 5 m. 49

P O L E C A J Ą :

Wybór M elodji....................................................cena zł, 3,—

Cantica te lecta ...................................................  „ ,, 1,—

Te Deum . . . . .................................. ,, ,, — ,70

Missa pro d efu n ctis .......................................   ,, , 3,50

To samo dla użytku parajan . . . .  ,, „ — ,60

Officjum pro d e fu n c tis .................................  ,, ,, 2.25

R o k  z a ł o ż e n i a  1 8 9 6 .

Bronisław Markiewicz
organmistrz, uczeń Śliwińskiego 

Lwów, Szeptyckich 6

wykonuje now e organy, przyjm uje wszelkie roboty w zakres 
w chodzące: strojenia, r e k o n s t r u k c je  o r g a n ó w  i fishai monij, 
przerabianie mechanizmu z bocznej gry do frontow ych Konzoli 
(twarzą do ołtarza), dorabianie frontow ych piszczałek po cenach 

i na warunkach najprzystępniejszych.

ll llllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllip illllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll
Drukarnia Artystyczna, W arszaw a, N ow y Świat 47. T el.: 35-80, 35-83.



INSTilMF̂IY MUZYCZNE
N t I T Y  . W NAJLEPSZYM 

"WYKONANIU

SKŁAD NUT
> K R E S Y <
C I E S Z Y N

Adres telegraficzny: N UTY CIESZYN  
Telefon Nr. 126

Konto P. K. O. K atow ice Nr. 306.222 
G iro: Śląski Bank Eskontow y, Filja Cieszyn.

W Y D A W N I C T W A

K§. Proff. Swletlickiego
nnbyć można 

W WARSZAWIE, ulica KAROWA 5 m. 49

W eź mnie z sobą na Mszę św. (wyd. II) 1 zł. 30 gr.

Śpiewniczek liturgiczny 80 gr-

Nieszpory na św. Matki B o s k ie j........................ 30 gr.

Te Deum, 0  Salutaris (po łac. i po polsku) . 15 gr-

Ustawa prawomocna o muzyce kościelnej 40 gr

Nasz stosunek do muzyki liturgicznej . , . 80 gr-

Czy możliwą i wskazaną jest rzeczą szerzyć

wśród wiernych śpiew gregorjański . . 40 gr-

Jutrznia na Boże Narodzenie i Pasterka . . 40 gr-
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